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miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


i 


GAZETA KRAKOWSKA. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Ogłaszając prenumeratę na nasiępuy kwartal, Wydawca Gazery Knakowskić: uprasza 
Szanownych Abonentów, o wczesne zapisywanie się; , albow em laką4 tylko tosć exem- 
plurzy wybijać postanowil, jaka po obliczeniu najdalćj do d. 6 Lipca 1845 roku Abonen- 
tów, okaże się być potrzebną. — Prenumerala kwartalna Zip. 10), miesięczna Zip. 4. 


Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 

Senat Rządzący zamianował na dniu 27 Czer- 
wca r. b. w miejsce P. Alexandra Śwolkien 
kontrollora Kassy Policyjućj, który uwolnienie 
od sprawowania tych obowiązków z dniem 1 
Lipca r. b. poczynając ua własne żądanie uzy- 
skał, koutrolłorem uamienionćj Rassy P. Jacka 
Szalewskiego dotychczasowego adjunkta Kom- 
missaryalu Dystryktow ego. 


= OMEN 

Podaje się do publicznćój wiadomości, iż Dy- 
rekcya Poczt Królestwa Polskiego wezwała Na- 
czelpika Głównego urzędu Pocztowego tegoż 
Królestwa w Krakowie o wynajęcie domu dla 
bióra urzędu, Poczthalteryj i mieszkania dla 
Naczelnika — Właściciele przeto w W. M. Kra- 
kowie chęć mający wydzierżąwienia odpowie- 
dniego lokalu zgłosić się zechcą do bióra Urzę- 
du Poczlowego w przeciągu dni trzech. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawą 25 Czerwca — 

Wczoraj w południe JO. Xiążę Namiestnik 
Królewski, w towarzystwie członków Rady Ad- 
ministr. j innych znakomitych osób, zwiedzał 
wystawę publiczną sztuk pięknych, oraz wy- 
sławę wyrobów przemysłu krajowego, Z któ- 
rych pierwsza urządzoną jest w jednym z pa- 
wilonów zabedowań Kazimierowskiehi, 2ga w 
salach Ratusza Głównego i w sali giełdy War- 


szawskiej. Na tę wystawę nadesłane zostay 
zarazem wyroby z celniejszych fabryk rossyj- 
skich.  Dostojnego Namiestnika N. Monarchy 
naszego, oprowadzali po salonach wystawy, 
JW. Radca Tajny, senator hrabia Franc. Po- 
tocki, Prezes Komitetu’ urządzającego wysta- 
wę, oraz Czionkowie tegoż Komwitėtu, Nadto 
w gmachach gdzie też wystawy są urządzone, 
obecnymi byli wyżsi urzędnicy Władz w któ- 
rych zarządzeniu też gmachy zostają. JO. Xią- 
żę Namiestnik ogląuać raczył wszystkie przed- 
mioty po szczególe, podziwiał wytworność pę- 
dzla naszych znakomitych artystów , a zarazem 
oświadczył swoje zadowolenie z postępu fabryk 
i rozmajtych warsztatów. Przytem Jego X. 
Mość zakupił niektóre z celujących wyrobów. 


W Tygodniku Petersburgskim czytamy co 
następuje: »Od dawna dawała się czuć potrze- 
ba księgarni polskićj w stolicy, wielka liczba 
przebywających tu osób, czytających po pol- 
sku, zmuszona była zapisywać sobie książki, 
w tym języku wychodzące, z oddalonych pun- 
któw księgarskich, na czem równie czytelni- 
ctwo jak i piśmiennictwo szkodowało. Ważny 
ten niedostatek został nakonice zapełniony i 
szczerze winszujemy publiczności Świadomćj 
polskiego pisma i sobie, żeśmy się tego docze- 
kali, tem więcćj, iż nowy ten zaklad urządza- 
ny został umiejętnie i w sposób zupełnie za- 
spokajający. Księgarnia polska jest tylko od- 
działem obszernego zakładu, noszącego tytuł 
Biblioteki Klassycznej; świadomi będąc zasad 
i osób nim kierujących , możemy zaręczyć za 
wypełnienie wszystkich warunków zdolnych zje- 
dnać ufność i zadowolenie publiczności, Księ- 


garnia ta opatrzona jest we wszystko, co w 0- 
statnich latach najgodniejszego uwagi w naszćj 
literaturze ogłoszone zostało w Wilnie, War- 
szawie, Petersburgu i na innych ogniskach pu- 
blikacyi. Prócz książek jedynie na sprzedaż 
wystawionych, urządzona jest przy księgarni 
czytelnia, na którą można się abonować ro- 
cznie, półrocznie, kwartalnie 1 miesięcznie. 
Zakład ten dopiero wschodzący: na tutejszym 
gruncie ma stopniowo pomnażać się i rozwi- 
jać. Nie wątpimy, Że znajdujący się w Pe- 
tersburgu miłośnicy dobrej polskićj literatury, 
czynnóm współczuciem ku pożytecznemu po- 
czątkowi, zapewnią wzrost jego i powodzenie. 
— Petersburg 19 Czerwcą. — 

Ich Królewskie Wysokości, xiążę Jmć Ka- 
rol Pruski, xiążę Jmć Fryderyk Niderlandzki i 
xiężna jegu małżonka, z xiężniczką Ludwiką, 
ich córką, przybyły w przeszłą niedzielę ze 
Szczecina do Kronstadtu na tregacie parowćj 
» Kamczatka«. Wysocy goście niezwłocznie 
udali się do pałacu Jelagińskiego. 

List z Kaukazu. — Wszędzie panuje ra- 
dość, wszędzie ludzie pojedynczo, i zebrani 
w towarzystwa, i narody, czują konieczną po- 
trzebę objawienia téj radości przez znaki ze- 
wnętrzne, zgodne z głosem serca i z porywa- 
mi uniesienia. Nieraz juź widziano, jak naro- 
dy wdzięczne swoim monarchom, za wybór o- 
sób do rządzenia niemi przeznaczonych, wśród 
modłów za długie życie swych panujących, wy- 
rażali tłamne uczucia swćj radości, swych na- 
dziei, swego przyszłego szczęścia, powierzo- 
nego rękom również pragnącym jak umiejącym 
rządzić, dla dobra dla spokojności, dla speł- 
nienia życzeń powierzonego im kraju. Tako- 
wa jednak jednomyślność jakkolwiek jest tru- 
dną i pochlebną wszędzie; ileż wymaga jedno- 
ści, ile jednostajnych ucznć , ile wewnętrzne- 
go w jednym i tymże kształcie okazującego się 
przekonania, tam: gdzie zlała się Azya z Euro- 
pą , gdzie rozmajte następne zawojowania spro- 
wadziły nietylko dziwną rozmaitość narodów 
ale i różność myśli, gdzie powinność i handel 
skupiły rozmajte ludy, gdzie nareszcie cywili- 
zacya i przekonanie o lepszym, musi doiąd je- 
szcze walczyć z barbarzyńsiwem i uporem, 
Taka jednak nadzwyczajność, taka osobliwość, 
ma miejsce w całym kraju, który nazywamy 
Kaukazem, w którym gdy dowiedziano się wszę- 
dzie, że nowy naczelnik posłuszny głosowi swe- 
go Monarchy, z utorowanćj sobą drogi pomyśl- 
ności wewnętrznćj w- krajach jakiemi były Krym 
i Besarabia, z szlachetną Śmiałością wstępuje 
na dopiero co odkrytą Ścieszkę , po niebolycz- 
nym i dzikim Kaukazie i w krajach otaczają- 
cych ten olbrzymi wyskok natury ; jakaś pocte- 
cha, jakieś nowe życie, jakieś przekonanie o 
przyszłćj pomyślności, ogarnęło wszystkich mie- 
szkańców i różność religii, obyczajów, języ— 
ków, sama nawet nieprzyjazń, zjednały się z 
grzmotem ogólnego i radosnego wykrzyknienia. 
Odgłos tego powszechnego zachwycenia okazał 
się w dniu 30 kwielnia r. 1845 w stolicy te- 
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go obszernego kraju mieście Tyflisie, które przez 
swą ludność, bandel i rozmajtość mieszkańców 
prawdziwym jest tego różno-obraznego narodu 
przedstawicielem.  Uświetlenie tego miasta, je- 
go okolic i główniejszych miejsc handlowi po- 
święconych, na przyjęcie uwielbiosego Namie- 
stnika, nie pozostawiało nic do Życzenia, i 
trzeba znać położenie miejsca, trzeba widzieć 
tę różnokształtność domów w rozmajtych sty- 
lach wybudowanych, trzeba słyszeć grzmiącą 
i gwałtowną rzekę Kurę przez środek miasta 
bystro toczącą się, trzeba udziwiać poprzedui- 
czo te dzikie góry otaczające w około, i te 
ciemne massy oddalonych grzbietów Kaukazu 
ponuro za nimi wyglądające, aby mieć wyobra- 
żenie o całym tego oświetlenia obrazie, aby 
uczuć to zlanie się w jedność czarującą, i téj 
posępnćj wspaniałości gór jak widmo w odda- 
leniu pokazujących się, i tćj rozkoszy azyaty- 
ckiege nieba, azyatyckich utworów, rozmaj- 
tem, bogatóem, a razem miękkiem ożywionych 
światłem. W miejscach poświęconych handlo- 
wi, tutaj karawan-serajami nazywających się, 
bogactwo i gust wschodni, w kształtnych uplo- 
tach, rozrzuciły perskie i tureckie szale, ho- 
gate materye Indyi, osobliwości i drobiazgi ki- 
taju, które otoczone szczególną ramą rozmaj- 
tych narodów i ubiorów, wśród odgłosu muzyk 
europejskich, brzęków azyatskich i improwiza- 
cyi: perskich, wystawiały jakiś urok do wpisa- 
nia niepodobny , poelyczny , i tylko w miłych 
snach, żywemu wyobrażeniu okazać się mo- 
gący. Nakoniec w jednym z karawan serajów, 
ulubiony Namiestnik Kaukazn i głównodowo- 
dzący Hrabia Woroncow, z uwielbianą tu po- 
wszechnie Hrabiną , raczyli przyjąć przygoto- 
wane azyatyckie owoce i konfitury, osładzając 
je, wszędzie gdzie się pokazali, swojem łaska- 
wem i milem obchodzeniem się; a radość tym 
sposobem we wszystkich zrodzoną, opisać tém 
jest trudnićj, że natenczas każdy temuż same- 
mu uniesieniu oddany, więcćj mógł czuć, jak 
uważać. — B...... Æ 
— Berlin 18 Czerwca. — 

Ogłoszono właśnie postanowicnie władzy wyż- 
szćj, iż wszyscy obcy literaci, to jest wszy- 
scy osiedli lu cudzoziemcy, mają być z kraju 
wydaleni. 

Wielkie. wrażenie sprawiły tu odwidziny 
dziedzicznego W. Xięcia Wejmarskiego na dwo- 
rze paryzkim; wnoszą z tego, iż nastąpi pe- 
wne zbliżenie się pomiędzy Francyą i jednem 
z wielkich mocarstw. 

Królowa Jmć powróciła wczoraj z Szczeci- 
na do Potsdamu, 

— Madryt 8 Czerwca. — 

Onegdaj otrzymał poseł francuzki znowu goń- 
ca z Paryża, którego depesze ściągają się do 
abdykacyi Don Karlosa i nowego kierunku, ja- 
ki przez to otrzymać może sprawa względem 
zamężcia królłowćj. Dawnićj jnż wyrzekł hr. 
Bresson to przekonanie, że z pomiędzy wszyst- 
kich kombinacyj, jedynie zaślubiny królowej l- 
zabelli z synem Don Karlosa zapewnić mogą 
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krajowi prawdziwe i trwałe korzyści i zarazem 
pojednać z sobą różne wzajemnie się. krzyżu- 
jące interesa obcych gabinetów , ściślej tę kwe- 
styę rozważających. Ambasador ten, który za- 
pewnie jak najgłębićj wtajemniczony jest w rze- 
czywiste widoki swego monarchy, 1 któremu 
tutejsze urzędowe jego stanowisko, oraz bar- 
dzo szczupłe towarzystwo, na kole nałeżącóm 
do panującego stronnictwa ograniczone, utru- 
dniały zapewne spoglądanie bystrym wzrokiem 
politycznym na wszystkie strony, uważał tru- 
dności, jakie się temu przezeń teoretycznie po- 
chwałonemu projektowi małżeństwa przedsta- 
wiały, za zbyt silne, aby o usunięciu ich mó- 
Żna było myśleć, Od czasu przybycia wspom- 
nionego gońca, ambasador ten dał się słyszyć 
z różnemi wyrażeniami, z których wnosićby 
wypadało, że gabinet francuzki szczerze myśli 
nad możnością urzeczywistnienia powyższego 
rojekiu małżeńskiego. Pan Bresson postano- 
wił teraz odłożyć swą podróż do Paryża, i za 
kilka dni wyjechać do Barcelony. Może w sto- 
licy francuzkićj powzięto mniemanie . że życze- 
nie dworu neapolitańskiego, aby hrabiego Tra- 
pani ożenić z królową Izabellą, nie znajdzie 
poklasku nawet u tutejszego rządu, od czasu, 
jak tenże rząd polecił swemu pełnomocnikowi 
w Paryżu zawiadomić urzędownie tamtejsze cia- 
ło dyplomatyczue, że wieści o zaślubinach hr. 
Trapani z królową lzabellą są zupełnie bezza- 
sadne. 

Tutejsze dzienniki umiarkowaue nie prze- 
stają uważać dokumentów z Bourges za zupeł- 
nie nie nie znaczące. Przeciwnie dz. Espańol 
Żąda, «aby rozstrzygnienie kwestyl względem 
zamężeia królowćj zostało jeszcze odłożone, i 
dodaje: » Skoro ten przypadek nastąpi, xiążęta 
z Bourges mają prawo być sluchanemi, i prze- 
dłożyć swoje życzenia i skargi, bo jeżeli kró- 
lowa Izabella przystąpi do oddania swćj ręki 
wybranemu przez siebie xięciu i wyrwania na- 
rodu z sieroctwa, w jakie popadł, tedy słusz- 
ność i przyzwoitość wymagają, aby z xiążęta- 
mi wyłączonemi od następstwa tronu i od mał- 
żeństwa z królową, obejść się wspaniałomyśl- 
nie i przeznaczyć im los odpowiedni ich stauo- 
wisku i ich stopniowi. « 

Słychać, że jenerał Narvaez zwała całą 
winę niepomyślnego wypadku układów z Stoli- 
cą Papiezką zawiązanych na pana Martinez de 
la Rosa , a spadnięcie papierów skarbowych przy- 
pisuje przewrotnym środkom ministra skarbu. 
Opierając się na tych przypuszczeniach, miał 
ten jenerał podać prośbę o dymissyę. 

— Konstantynopol 21 Maja. — 

W nocie, którą reprezentanci wielkich mo- 
carstw podali Porcie z powodu obecnych nie- 
pokojów w Libanie, wyrzucają między innemi 
Porcie, że wypłatę wynagrodzenia wojennego 
dla maronitów tak długo odwlekała; żalą się 
na opieszałość i obojętność władz tureckich, 
które może przez rozwinięcie większćj energii 
i czyuności zaraz na początku zaszłych pomię- 
dzy druzami i maronitami rosterek , hyłyby mo- 


gły zapobiedz wybuchnięciu na nowo wojny do- 
mowćj; że po wybuchnięciu takowój w«jska 
tureckie tam tylko czynnie występowały, gdzie 
druzowie byli słabsi, tam zaś gdzie słabszemi 
byli maronici, nic prawie nie działały; i że Ka- 
pudan Pasza właśuie w chwili, kiedy walka 
zaczęła się zapalać i kiedy z Bejrutu widziano 
słupy dymu wznoszącego się od zapalonych wło- 
ści, wsiadł na fregaię i opuścił Syryę. W koń- 
cu swćj noly wzywają Porię, aby jak najspie- 
sznićj stósowne przedsięwzięła środki, dla przy- 
wrócenia spokojności w górach Libanu. 
—a 


idtozmaitości. 


Żywot sławnego karła 
JOZEFA BORUSŁAWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 

Zabrawszy tedy żonę i dziecię, odwiedził hra- 
binę Fiquetti w Preshurgu, potem hrabiego Tier- 
hejm , gubernatora wyższćj Ausiryi w Lincu, da- 
léj xięcia elektora w Mnichowie, a wreszcie xięcia 
Wallensztejna w Hannallhejmie, wszyscy ci do- 
stojni panowie przyjęli go bardzo pochlebnie i ob- 
darzyli go pieniędzmi i innemi kosztownościami. 

Z Hannalihejmu udał się Borusławski do Tries- 
dorfu w odwiedziny do margrabiego Anspachskie- 
go. Przedstawiła go lam sławna aktorka, panna 
Blairon, którą niegdyś znał był w Paryżu. Ja- 
dał codziennie u stołu margrabiego, i grywał po 
obiedzie wolanta z margrabiną. Margrabia daro- 
wał mu mały kosztowny pierścień, jego małżon- 
ka posłała pani Borusławskićj zupełny ubiór. O- 
prócz tego oświadczyl: się ohoje z chęcią wzię- 
cia jego maleńkićj córki do siebie, a dla uśmie- 
rzenia bólu rodziców z powodu iego rozstania, 
rzekł margrabia do ojca: 

„Daję ci mój przyjacielu, nietylko słowa xią- 
Żęce, -iż będę miał staranie o twojem dziecku, lecz 
daję ci oraz słowo poczciwego człowieka; bądź 
więc spokojnym, 

I margrabina także uczyniła podobne oświad- 
czenia rodzicom. Nie ujrzeli oni już więcćj swo- 
jej córki, ale gdy im późnićj nieraz bieda dojęła, 
błogosławili tę chwilę gdy ją pod taką opieką po- 
zostawili. Przy odjeździe darował mu jeszcze mar- 
grabia sakiewkę z czterdziestu lutdorami, iz praw= 
dziwym smutkiem przyszło Borusławskiemu że- 
gnać tak łaskawych na siebic dobrodziejów 

Z Triersdorfu udało się r:zsze małżeństwo przez 
Frankfurt, Moguncyę i Manheim do Anglii. W 
Strasburgu stanęli na dni kilka i wyprawili kon- 
cert wcelu pokrycia kosztów podróży. Borusław- 
ski przywiózł z sobą list xiężniczki Krystyny do 
jéj siostry, xiężnćj Elektorowej bawarskiej, która 
mu przy obiedzie złotą, umyślnie dla niego spo- 
rządzoną tabakierę o trzech różnych kolorach da- 
rowała. Ku swemu wielkiemu zmartwieniu był 
Borusławski później w Londynie przymuszonym 
pozbyć się tego podarku. Ze Szirasburga udał 
się nasz podróżny do Bruxelli, gdzie był przed- 
stawiony xięciu Namiestnikowi i jego małżonce, i 
gdzie nad wszelkie spodziewanie, dość korzystny 
koncert wyprawił. Wszakże już potrzech dniach 
opuścił Bruxellę i odpłynąwszy do Anglii, wylą- 
dował 20 marca w Murgate, z kąd udał się do 
Londynu. Borasławski przywiózł był wicle po- 
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lecających listów, z których pierwszy oddał xią- 
Żęciu Devonshire i jego małżonce. Oboje xięstwo 
przyjęli go bardzo łaskawie i pozwolili mu uda- 
wać się zawsze do nich, skoro mu czego potize- 
ba będzie. Kiężna najęła im pomieszkanie nakil- 
ka miesięcy, a dowiedziawszy się, iż pani Boru- 
sławska jest słaba, posłała jej swego lekarza, 
Dra Walker. Xiążę darował Borusławskiemu kil- 
ka ubiorów, drogiemi kamieniami i srebrem wy- 
sadzanychb, a oprócz tego piękną maleńką szpadę. 
Tu należy przypomnieć, IŻ naszemu zacnie nio- 
dzonemu karłowi noszenie broni wcale obcem nie 
było; jakoż ubierał się zazwyczaj w mundur puł- 
ku jazdy buławy wielkićj koronnćj i tak też 
na malowanych w Anglii portretach jest przed- 
stawiony. Wszystkie owe grzeczności xięstwa De- 
vonshire były wprawdzie wielkim zaszczytem dla 
Borusławskiego, nigdy jednak ani xięciu ani jego 
małżonce przez myśl nie przeszło, iż bicdny ma- 
ły gentleman i jego żona, inne jeszcze potrzeby 
do życia mają. 

Dziękując xięciu osobiście za jego podarunki, 
został przedstawiony Lady Spencer, która mu 
osobny dzień do odwiedzenia jéj wyznaczyła. U- 
dawszy się do mieszkania Lady Spencer, zastał 
tam xięcia Walii, późnićj króla Jerzęgo IV. i był 
mu przez Lady przedstawionym. Xiązę „bawił 
się mocno widokiem Borusławskiego i przesłał mu 
nazajutrz mały ładny zegarek. Lady Spencer da- 
rowała mu rulon z 30 dukatami. 

Wkrótce po przybyciu Borusławskiego do Lon- 
dynu pokazał się Lamże ogromny olbrzym. Xią- 
żę i xiężna Devonshire poszligo widzieć, i wziąw- 
szy małego Borusławskiego, ubawili się mocno wza- 


jemnem zdziwieniem się tych dwóch nadzwyczaj- 
nych istót. Ten ogromny współzawodnik byłto 
zapewne sławny O'Brien, który przeszło 8 stóp i 
trzy cale mierzył. ` 

Około tego czasu przyszedł do Borusławskice 
go jakiś pan nieznajomy, który swego nazwiska 
nie wymienił, w którym jednak obecny naten- 
czas muzyk Kramer, xięcia Gloucester poznał. Bo- 
rusławski przywiózł mu hył list vi margrabiny 
Anspachskićj, lecz nie zasiawszy xięcia w domu, 
zostawił list w pałacu. W taki więc sposób u- 
względnił teraz xiążę list polecający. Borusław- 
ski, w którego charakterze to było, iż w każdéj 
rzeczy najlepszą stronę upatrywał, wspominał 
często o hojności i przyrzeczeniach jego wysoko- 
ści, nigdy jednakże nie wymieniał szczegółów. 


(D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 29 do dnia 35 Czerwca. 

Gosicki Tomasz, Majewski Alexander ob., Ku- 
biczek Jakób, Jastrzenbska Kassylda, Dombski 
Karol ob., Złowodzki Józef, Masłowicz Marcelli 
ob., Dombrowski Józef, Majewski Karol ob., Brze— 
ski Władysław ob., z Polski; =- Krzeczunowicz 
Kornel, Kotarba Józef, Russocki Józef hr., Kliem- 
chen Teodor z żoną, Leschar Tatianna, Tropiań- 
ski Konstanty. Skrzyński Alexy ob., Schónner Wil- 
helmina, z Galicyi; -- Rubach Otto, Barrandc Jo- 
achim cb., Galler Jan, Walz Józef, z Pruss. 

FFyjechali z Krakowa. 

Drzewiecki Felix ob., Straszewski Romuald, 
Deimbawski Teódor, Mejsner Gustaw, do Polski; 
Mandart Ernest, Galler Jan, do Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 


W dniu 15 Lipca 1845 r. o godzinie 3 z 
południa w Moziłe obok kancellary! Kommissa- 
rza, zajęta chałupa z gruntem tamże w Mogi- 
le położona, wypuszczoną zostanie w drodze 
exekucyi Sądowćj w dzierżawę trzechlelnią przez 
publicęną licytacyą; warunki tejże dzierżawy 
dotyczące w kancellaryi podpisanego Komorni- 
ka przejrzanemi być mogą. O czóm cbęć licy- 
towania mających zaopatrzonych w vadium zł. 
30 przed rozpoczęciem licytacyi złożyć się wiu- 
ne, zawiadomiam. 

Kraków d. 17 Czerwca 1845 r. 

lgnacy Piekarski Rom. Sąd. 

W dniu 7 Lipca r. b. zrana o godzinie 10 
w mieście Trzebinia Okręgu W. M Krakowa, 
domu N. 13 w drodze exekucyi Sądowćj, sprze- 
dane zostaną przez publiczna licytacyą: zie- 
mniaki, wódka, ocet, garukiżelazne, łóżka, o- 
raz odzież starozakonnych. Chęć kupna mają- 
cy, na czas i miejsce nznaczone przybyć zechcą. 

W Chrzanowie d. 28 Czerwca 1845 r. 

Fran. Borelowski Kom. Sąd. 


W dniu 8 Lipca r. b. zrana o godzinie 11 
ua Kolonij Niedzieliska Okręgu W..M. Krako: 
wa Dystrykcie Jaworzno, w drodze exekucyi 
Sądowćj, sprzedane zostaną przez publiczną li- 
cytacyą: jałówka, przyodziew męzka i kobie- 
ca, oraz sprzęty gospodarskie. Chęć kupna 
mający, ua czas i miejsce oznaczone przybyć 
raczą. 

W Chrzanowie d. 30 Czerwca 1845 r. 
Fran. Borelowski Rom. Sąd 


W dnin 40 Lipca r b. z rana o godzinie 11 
w Rynku Miasta Chrzanów Okręgu W. M. Kra- 
kowa, w drodze exekuryi Sądowej, sprzedane 
zostaną przez publiczną kcytacyą : zboże w ziar- 
nie, lichtarze mosiężne, zegar ścienny, naczy- 
nia miedziane, cynowe, oraz sprzęty gospo- 
darskie. Chęć kupna mający, na czas i miej- 
sce, oznaczone, raczą przybyć. 

W Chrzanowie d. 30 Czerwca 1845 r. 


Fran. Borelowski Kom. Sąd, 


Doniesienie prywatne. 


J. Zielinski dawniej solo tancerz teatru 
Warszawskiego nauczyciel tańca, ma zamiar 
przepędzić wakacye na wsi w celu udzielania 
lekeyi tańca, w Królestwie Polskiem lub Gali- 
cyi. Ktoby życzył sobie wejść w iém celu w 


umowę, raczy zgłosić się listownie domego miesz- 
kania przy ulicy Sławkowskićj w domu W. 
Markiewiczowćj. m 

Z Nrem A43 kończy się kwarlalna pre- 
numerala na Gazetę Krakowską. 


